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Wy<:hodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 

Rok li. 

Prenumerata Ył Łodzi: 

Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie l rlt 
SO kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

% prztsyłką poczlow•: 

~ocznie 1 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kctp. 6G, 
kwartalnie rb. l kop. 80, miesii:cznie 60 kop 

Zagranicą miesięcznie rb. I. 

Ogłoszenia· Nadesłane na l stronicy 50 kop. za ====== ' wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 
60 kop„ reklamy po tekście 15 kcp„ nckrologja 
15 kop •. Ogłoszenia zwyczajne IO kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pół kop. za wyraz. Katde ogłoszenie najmnle 

·10 wyrazów. 

W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. :: Egzemplarz pojedynczy 3 kop. :: Ogłoszenia „Gazeta" drukuje tylko w języku polskim , 

Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20:30). Rękopisów ~robnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
Interesantów w sprawach redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4-Widzewska 106a. 

Filje kantoru: Warszawa, .Ira.• Bracka • i 12, telef. 258-94 : Kalisz, Księgarnia M. 'H.oltnańskiego. :: Zgierz, Aleksan?er L1ch, kiosk kolportacyjny. :: Zduńska Woła, Ksli:garnla 
Welenew&kie~o· : : PabJanioe, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiei;:o. Zamkowa 23. : Aleksandrow, skład apteczny J. Auerbacha. 

Ieatr Polski. 
Cegielniana M 13. 

„Teatr Ponlllarnf 
przy ul. Konstantynewsklej NQ 16. 

Dziś 

wiec:i. 

Jutro po połud. 

„Pot~1a liemnotf 
Jutro 

wiecz. ,,żonaty kawaler" 
odbe~lie 1ie Wielki Konkursowy Bal Maskowy na:·en~sf':r~cm" Koncertowa Dzielna 18. 

W sobotę d. 1 łuteg 1913 roku 
lJla usilenła fundusz6w ioatytucjl pomocniczych przy Za najóryginalniejsze kostjurny wyznacz~ sii: 7 n~gr.ód, które .wystawione są .w oknle„wysta~ow~m Fraget.a. O godz. 2 pó północy fanfary ?z: 

najrnią początek wielkiego pochodu ludow bałkansk1ch przy sw1etle reflektorow. Stroi obow1ązu1e: dla Pan maska •. ~la Panów balowy lub :co 
stjum. Bilety nabywać można w kancelarii Stowarzyszcn:a, Mkołajewska 5 między 10-1~ i 4-7 po poł, a .w dz1cn zab~wy od 12 w połud-Stowarzyszeniu Komiwojaż ·w Ł. O. H P. 

ja.ko t.o: na kasę Wdów i Słecot, n11. .kai;ę c!iorycli etc. w kasie Sali Koncertowej. Biletów nie rozsyła się . Ilość biletów ograniczona. Cena biletu 3 ruo. 23,1,-3-1 

-------------------=----------------------------1Sa11!1!11--!W11DIP.9!5!!1!!!1!!1!!!1mr\ tołeczn Cyr L. P. TRUZZI ll·lY dlień Wielkiego IIlie~lYDal. łUinieJ·ll Walki franrn~kiej ~:d~1:~dbd~~:t~~~;j~'.l~~;~~~}r m~n~~1~z~tf!~:0ś\~~t~:;;: 
{Na Hyntl,u Targowym, Telefon 21·&8). 

__ _.___--=--=---=---=-~----,--'----11 Dziś walczą 3 pary: 

Dl1'j łłl1'elliie lft&fellfne przedtfaw·1nu1•e 1. Mojs.ze S.tuaki (sz. żydowski) - Tigane (Dorpat) . 3. wa.lb rewitnż do rezulta.t..i • . a ff uu (j ~Il " U• "' 2. Sobieski (Polska) - contra - Aberg I SZ. św.) Sarakiki (Japonja) - conh'a - Sai:atse (Fra.nCJ:'l). 
w 3 częliciacb, • udziałem cllłej trupy artystów i · Poc.zątel< w.alki punktualnie o IO godz. wiecz. 

artystek. Anons: W niedzie!Ej 2 lnteg ) 2 wielU11 przedstowienia.. Jutro da.lsz,v ciąg tnrnif'jÓw we.lkl francnskioj. „„ ... „„„„ ... „„„ ... „„ ......... „„„„ ... mia„„ ... „ ............... 

po~ Wlf[ I" 
Dzielna Nr. I. '' 

CE K dobrze trio o~ oo~z. 1 wietl. zgranego 

BUFET obficie zaopatrzony w doborowy wybór przekąsek. PI WO browaru 
„ W aldschleschen", i pilzeń!\kie. 

~rzy lokalu 1ala bilar~owa i Di~t gaoinetów. ~ ~e~~:1'd~ ~\~~rr !f ~~:::e~~ 
M~lY A ARJYUY[lUI 

COOZIEHNIE 

ALAIS DE GLA 
rszawa, Nowy-Swiat 19, telef. 225-22. 

Sala ogrzana do 150 R. Rel;tauracja 
spaniała Halla ślizgawkowa na sztucznym lodzie 

i kawiarnia Wieczorem atrakcje eefsrieid na lozie. 

\Yyszła z druku zajmująca po­
wieść Ch. Dickensa pod tyt. 

„Miłoit i DDiWi~tenif 
· · Cena 20 kop. 

N a bywać można w Admi­
nistracji „ Gazety Łódzkiej" 

Przejazd Nr. 1. 

~1rawa lllimkaniowa. 
-o-

Kamienicznicy łódzcy przywykli 
uważać się za dobroczyńców rodza­
ju ludzkiego, gdy z łaski swej wyw 
najmu ją mieszkanie, do niemożli­
wości śrubując komorne, a zarazem 
bezprawnie zupełnie ściągając z Io„ 
katara weksle, jako gwarancję wy­
płaty. 

Fatalny stan taki trwaó będzie 
dopóty. póki ogół lokatorów nie 
oprze się samowoli kamieniczników 
i w ten lub inny sposób cie przy„ 

trze rogów zbyt rozzuchwalonym pa­
nom gospodarzom. 

Początek zrobiono już, nie w 
Łodzi coprawda, lecz w Warszawie, 
gdzie wprowadzono w użycie wzoro­
wy kontrakt najmu lokalu, opraco­
wany łącznie prz~z Towarzystwo lo­
katorów i Tow. właścicieli nierucho­
mości. 

Kontrakt ten, zabezpieczając lo­
katora przed wyzyskiem zo strony 
gospodarza, daje temu zupełną gwa­
rancję. 

Zestawiając zwykły kontrakt 
łódzki z wzorowym warszawskim, 
znajdujemy w nich jednakową ilość 
paragrafów, różniących się często­
kroć jednem tylko słówkiem, lecz 
odcienia te są bardzo ważne. 

A więc § 5 łódzki głosi: „Bio­
rący w najem n ie może podnaj­
mować sublokatorom.„ bez zezwole­
nia wypuszczającego" .„, odnośny zaś 
§ warszawski brzmi: „Biorący w na­
jem może podnajmować ..• bez ze­
zwolenia" .•• 

§ 6, mówiący o nieodstępowa· 
niu mieszkania osobom trzecim, zao­
patrzono w Warszawie słusznym do­
datkiem: .za wyjątkiem śmierci, lub 

koniecznego opuszczenia 
miasta". 

§ 7 w łódzkim kontrakcie po~ 
zwala go s p o d a r z o w i w razie 
gruntownej przeróbki domu i budo­
wy rozwiązać kontrakt bez wyna­
gradzania lokatora. Warszawski kon­
trakt przyznaje takież samo prawo 
lokatorom, którzy nie są obowiąza­
ni łykać kurze i cierpieć hałasy i 
brudy robót budowlanych. 

§ 8 poczciwego łódzkiego cyro­
grafu zmusza lokatora do pokazy­
wania mieszkania kandydatom na 
wynajęcie o każdej porze i w każ­
dym terminie, pod karą wynagro­
dzenia strat kamienicznika, kultural­
ny kontrakt zaś oznacza te r m i n 
przed ekspiracją kontraktu, oraz 
godz i ny, w których wolno obej­
rzeć lokal. 

Nie chcemy rozważać wszyst­
kich paragrafów punkt po punkcie. 
Przytoczone powyżej wystarczą, byś­
my mogli zdać sobie. sprawę z 
drobnostkowych napozór, a tak wa­
żnych różnic, które pozwalają nie 
uważać lokatora za niewolnika., za­
leżnego od fantazji właściciela domu. 

Dobrze byłoby, aby łodzianie 

domagali się wprowadzenia takich 
kontraktów i u nas, odmawiając pod­
pisu na umowach spisanych według 
starych wzorów. 

Niech jednak kamienicznicy łódz­
cy nie przypuszczają, ża wraz z 
wprowadzeniem nowych kontraktów 
nastąpi koniec świata. Gdzieindzioj 
dzieją się gorsze dla kamiccirników 
rzeczy, a jednak żyją oni dość 
szczęśliwie. 

Naprzykład w Prusach. 
W sobotę ubiegłą ogłoszono tam 

tekst nowej ustawy mieszkaniowej, 
która w znacznej mierze wpłynie 
na uzdrowotnienie mioszkań i roz­
wiąże wiele dotychczasowych wąt­
pliwości prawnych. 

Zachęta i pomoc przy budowie 
małych mieszkań, ograniczenie wy­
sokości domów, regulacje dzielnic 
miejskich, to są rzeczy dla nas, na­
razie mniejszej wagi, najciekawsze 
są punkty, nazwijmy je-wewnętrz· 
nego porządku. 

Ustawa przepisuje, że drogą roz­
porządzenia policyjnego wydane być 
mogą przepisy o µorządku w do„ 
mach. Przepisy te regulować mają 
używanie poszczególnych ubikacji na 
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kuchnię, sypialnię, tudzież zawierać 
dn no co do urządzania wodociągów, 
zlewów itd. 

Niemniej decydować mają, ile 
ludzi umieścić się może w tychże 
ubikacjach, jakie mają być urządze­
nia dla sług, uczni, jakie pomieszcze­
nia oddawać można podlokatorom, 
stołownikom itp. 

Dotychczasowe ustawodawstwo 
w kierunku powyższym rządowi pru­
skiemu nie wvstarcza. 
- Zarządy gmin rnieiskich otrzy­
mać maią jakoby prawo ciągłego 
nad mieszkaniami dozoru. Ustano­
wieni mają być w większych mia­
stach t. zw. dozorcy mieszkań, two­
rzone też maj11 być w danym razie 
odrębne urzędy mieszkaniowe. 

Osoby, wykonywujące dozór nad 
mieszkaniami, mieć mają-ile moż­
ności bez naprzykrzania się-prawo 
'wstępu do wszystkich ubikacji, które 
do trwałego przebywania ludzi są 
przeznac:1.one. 

Można sobie wyobrazić ruinę 
Jiaszych kamieniczników, gdyby tak 
tutaj rozciągnięto tak surową kon­
trolę. 

Ponieważ jednak ani marzyć o 
niej nie możemy, starajmy się tym­
czasem o hamowanie zbytnich zapa­
łów pn nów gospodarzy, choćby przez 
stosowanie lepszych kontraktów. 

-o-

W o Ina trybuna. 
-o-

Wolna trybuna jeet rubryką, 
w której każdy może wypowie­
dzieć swoje poglf\dy, chociażby 
one nie odpowiadały zapatrywa­
niom red11kcji. 

W sprawie bezrobotnych. 

Szanowny Paoie Redaktorze! 

Proszę umieacić mój głos w 11 Wolu ej 
trybunie": Przed paru tygodniami u nas w 
Łodzi odbyło się zebranie organizacyjne oby· 
wateli i inteligencji tutejszej, w celu nara· 
dzenia się w sprawie niesienia pomocy robo· 
tnikom, pozbawionym pracy z powodu obe­
cnego zastoju w przemyśle. 

W obeo tego, iż na zebranie to nie za· 
proszono wcale robotników z przemysłu włÓ· 
knistego, n11jbanhiej dotknięteg6 obecnym 
kryzysem, pozwolę sobi~ przynajmniej zabrnć 
głos na łamach .Gazety Łódzkiej•, która zwy­
kle jest w tych razach gościnną: 

Jak wiemy pny dzisiejszych pornidlrnoh 
społeetnych rol)otnik jest jedyną dźwignią i 
podporą całero apołeczeństwa, naraiony jest 
na każdym kroku na głód i nędzę i tak: w 
fa bryce za by lo co, czy to kaprys majstra, 
C'l.Y te~ nie pock>ba się komuś z adminietracji, 
już jest na bruku; kaleot"'•o lub jakiś inny 
nieszczęśliwy wypadek, którego nasttpstwem 
etJt długotrwały u,d z fabrykantem a kończy 

Wieczory· teatralne. 
„ Wiek miłości" Piotra Wolfa. 

Teatr Polski. 

Piotr Wolf należy do tego typu pisa­
rzy dramatycznych, którzy piszą dla pu­
bliczności. Nie wyobrażam sobie z jakich 
to powodów przeciętny polski byualec tea­
tralny, rozmiłowany jako tako w de Cailla­
vet'cie i de Fleursie, w Bataill'eu, Herrieu'm 
czy Brieux'ie, nie poczuł sympatji dla tego 
wesołka, autora wczorajszej premjery-Pio­
tra Wolfa. 

Pusto by1o wczoraj w teatrze. Łódź 
widocznie niewiele słyszała o Wolfie, auto­
rze „ Wieku miło-ści". 

Czyżby tlu'llty czwartek , jako trady­
cyjna uroezy&to.ić, przeznaczona wyłącznie 
dla zmysłowych uciech gastronomicznych, 
wpłynął tak ujMnnie na frekwencję karna­
wałowej publieu1ości łódzkiej. Wierzajcie, 
autor wystawionej wczoraj sztuki jest pisa­
rzem znanym w Polsce. 

Grywano go w Warszawie--z powo­
dzeniem. Lubi go public211ość, bo jej schle­
bia. Srodki jego pisarskie to zręczne ope· 
rowanie sytuacjami drnmatycznemi, dowci-
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się zwykle wygraną robotnika i tu ju~ jest 
na bruku; ~ąda podwy~ki lub upomina eie za 
czas strai::c.ny nie ze swojej winy już jest na 
bruku i t. d., i t. d. A ileż to rszy, nawet 
pracują".! w fabryce, zmuszony jest gło· 
dować. 

Popsuje 11ię „dampfmaszyna", warsztat, 
cze kunie ria wą, tek, przędze i t. p. rzeczy, 
przez co nieraz trzeb11 zmudzić po parę dni 
n uawet parę tygodni, za co większość fabryk 
nie płaci, a przez te dnie lub tygodnie ~yd 
trzebn. Kryzys, czyli stagnacje w pnemyśle 
także odczuć s'ę dają na Rkórze przedewszyst· 
ldem robntn!ka, albowiem fabryk1rnt w czasie, 
kiedy je8t ożywienie w przemyśle, umie na· 
pchać sobie kieszeń tak, że mu zwykle star· 
czy na culy rras trwania kryzysu, nawet 
chociażby fabryka stała zupełnie bezczynną, 
żyje tak jak zwykle, nie troszcząc się o to, 
iż ci, którzy naptlbuli mu swoją ciężką pra­
cą kieszenie, mrą z głodu i ich dzieci. 
"'1 Przechodzitc do obecnego stanu naszego 
przemysłu, jak wiemy, od kilku miesięcy pa· 
n11.i e tu zastój, wynikiem którego jest znowu 
głód i nędza, które zwykle wprawdzie towa· 
rzyszą, robotnikowi, lecz nie w tak przernM· 
jących rozmiara.oh, jak obecnie. Wobec tego 
wszystkiego staje przed nami pytanie, kto po· 
winien starać się zaµobiegriąć rozszerzaniu 
się tego straszliw"go widma głodu. Bezwąt­
pienia każdy odpowie, iż obowiązek moralny 
sporzy .va na tych sfernch, które, karzyatająo 
prtez cały czas oży wiE>nia, zbi11rali złote żni­
wa, czyli owoce prncyltych, którzy dziś mrl\ 
nn ulicneh, których głód i nędr.a pchają w 
otchłań pi}itństwa, kradzieży, prostytucji itp. 
występków. 

l;ef':>i wywiąznnie Rię z tego obowiązku 
ja rozumiem 1rnpeluie in11czej, &niżeli to zrozu­
miRł nnsz komitet obywatelski. Przedewszy­
stkiem mu~zę powiedzieć, ?e dosyć rCtbotnik 
oierpi poniewierki, poniżenia, głodu i nędzy, 
a tern,; zmuszacie nas, że w dodatku musimy 
b ć żebrakami i wyciągać ręk~ po jałmużnę, 
ktora poniża każdego cdowieka i 1 ktÓrl;\ 
walczy cały świat cywilizowany. To nie są 
czyny obywatelskie protsgo\VaĆ i popierać 
jałmużnę i jPj istnienie! hiedy jest tyle ia· 
nych środków, które w zupełności m<l~na priy 
dobrych rhęciaeh zastosować. A temi środ· 
komi SI\ nast~pnjqce pięć punktów: 

1) Niech fabrykanci i przemysłowcy 
starnj1.1 się , nie wydalać eałemi masami robo­
tników z fabryk, a statać sil) o ile mo*ności, 
aby robotni~y pracowali bodaj 2 lub trzy dni 
w tygodniu, byleby pracowali wszyscy. 

2) Komitet obywatelski powinien robić 
starania w inspel;cji fabrycznej, aby tu nie 
1J(Jzwalała pracować ponad normę, czyli tak 
zw. godziny pofajernotowe. 

3) Komitet obywntf lski powinien się :iła· 
rać, aby w fabrykach, gdzie pracuje z jednej 
rodziny więcej j11k dwie osoby, usuwać na 
czaa trwania kryzysu pozostałyl· h członków 
rodziny a na 1cb miejsce przyjmować tych 
bezrobotnych, którzy nie pracują, mając liczną 
rodzinv a przedews~ystkiem to naleźy stoso· 
waó do rodzin majstrów, obermajstrów, ofi· 
cjalistów fa.brycznycb, których zarobek zwy· 
kle jest t rzy· i cztery razy wifijkszy od robo­
tnika. 

4) Komitet obywstelski powinien eię 
zwróoió do zarządów fabryk i :mkładów, ub:; 
takowa przy przyjmowaniu robotników nie 
powodowały się protekcją, znajomością luh 
eympatją a tylko pnyjmowały tych robo· 
tników, J.tóny naprawdę S!\ w '11ędzy oraz ich 
rodzhy. 

pne c'jalogi, imiesznGstki, pie11rzne pointe'y 
i owa specyficzna finesee paryska, która 
pozwala autorowi z najzwyklejszej farsy U· 

czynić rzecz wesołą i smutną, l.i:awą 1 za· 
bawńą ot komed.; ę z poważną tezą i ten­
dencją moralną w czterech aktach bez z:i­
cbowania sakolarskich formułek dramatycz­
nych. jedności miejsca, czasu i przestrzeni. 
Ową tezą poważ n ą, tym ciekawym dla my· 
ślących problem item jest w sztuce Wolfa 
...:_ miłość, ów nieśmiertelny pierwiastek 
wszelkiego tworzywa artystycznego. 

Milość-dodnjmy-kobiety czterdzie· 
stoletniej, która już nie ma wiele do strn· 
cenia; a jedn.!łk? Gló wna. bohaterka sztuki 
Genowefa Clarens, b(}dąca niejako tylko 
symbolem drnmatycznym, literacką perso­
nifikacją wielu czterdziestoletnich kobiet 
nic jnż nie mających do stracenia, kocha 
.Mall!'ycego miłością, uniwersalizująca, cało 
jej jesteshvo. Bagatela! wszak to ostatnia 
jej miłość„. 

Wytworny znawca kobiet i dobry 
D»lfater sceniczny mr. Pierre Wolf zużytko· 
wał swe środki pisarskie w ten sposób, iż 
wyjaskrawił i podkreślił te właśnie sceny 
w swej sztuce, w których ból miłosny i 
męka serca kochającego rzucały się w o· 
czy widzów z brutalnym realizmem i nieu· 
błaganą plal.'ltyką. Dość, .ie przypomn111 

5) Nieoh oi, którzy posiadają demy, 
grunta, sklepv, warsz ta ty i ł. d. ut tąpią tym, 
którzy nie ~posiadaj!\ nie, oprócz swoich sił 
do pracy: To są właśnie śrcdki, które bez 
ładnych przeszkód można zastosować i wpro• 
wadzić w życie, a W!lzelkiego rodzaju jałmużna 
powinna tu być wskluczona. 

Robotnik W. Nowicki. 
-o-

Z za kordonu. 
Strajk dzieci w r olskiej Ostrawie. 

Strnjk dzieci w Polskiej Ostrawie, ja­
ko protest rodziców przeciw odmovlie za· 
łożenia polekiej szkoly publicznej, rozsze­
rzył się na drugą szkołę i objął 418 
dzieci. 

Doszło do wielkiego podnieceni~ i za· 
ostrzenia stosunków polsko-czeskich. 

Wreszcie wobec zapowiedzi rządu kra­
jowego, że przystąpi zaraz do utwl1rzenia 
szkoły polskiej, postanowi ono przerwać 
strajk na dwa tygodnie, w oczekiwaniu 
dalszych faktów. 

W sprawie uniwersytetu ruskiego. 

Rusini, jak donoszą z Wiednia. posta· 
nowili odmówić zapros~aniu br. 8tiirgkha 
na dalsze konferencje w sprawie uniwersy-
tetu ruskiego. · 

Uzasadniają oni odmowę tern, źe rząd 
przyjmując projekt orędzia cesarakiego, za: 
powniający już tera.z charakter po~sln 
wszechnicy lwowskiej, zmienił stanowrnko 
swoje w tej sprawie. 

Powyższą decyzję posłów ruskich, 
sformułowaną na pih1ie, doręczylo hr. 
Stilrgkhowi prezydjnm kluba ruskiego. 

Prezes ministrów wyraził ubolewanie 
z tego powodu, zwracając uwag~ rusinom 
na wielką odpowiedzialność, którą biorą 
na swe barki, oświadczył w końcu, że nie 
traci jeszcze nadziei na wznowienie roko· 
wań. 

Ma się odbyć ponowna w tej sprawie 
narada związku ukraińskiego. 

Skutki kartelu fabryk zapałek. 

Swieżo zafażony austrjacki kartel fa­
bryk zapałek odbił sii; na produkcji gali· 
cyjskiej w ten sposób. że fabrykę w. Sui· 
dzlnie, nabytą przez Tow. akc. ,Hehos• w 
Wieduin, zamknięto, a za nią pójdą jesz· 
cze inne fabryki. 

Odpowiedzialność za to uszczuplenie 
w_ytwóre.zości krajowej po:iosi ze strony 
polskiej Bank Przemysłows i b, poseł Ba­
ttaglia. 

-o-

Z Litwy i Rusi. 
Zakaz relacji posełs:tie}-

We wtorek wieczorem poseł kijowski 
do Dumy, . s_ Iwanow miał WJgłosić na 
pul)1icznem zgromadzeniu referat o organi· 
zacji i działalności TV-ej Dumy. 

Na oznaczom~ aodzinę stawił~ się licznie 
zaproszona publiczncsć, musiała Jednak 
odejść z niczem, gdyż generał-gubernator 
kijowski zakazał w ostatniej chwili wygło· 
szenia wzmiankowauego referatu. 

K•ra ał!niinistracyjna. 

P. Władysław Szalewioz. jak doniosło 
"Minskoje Słowo", został administracyjnie 

naprzykbld finalną scenę aktu trzeciego 
dowcipn~ pomyślaną i tokonstruowaną z 
wielkim efek teru scenicznym. 

Następnie ów element komiczny, upla­
styczniony w postaciach Bellencontre'a i 
jego przyjaciółki Andrea'y Bouguet, czyż 
nie jest udatnie uscenizowanym kontrastem, 
dla ożywjenia chwilami monotonnych pery­
petji intrygi rnilosnE'j? 

Dlatego też sztuka Wolfa nie je~t ba· 
nalną nawet pomimo t.rywialności swego 
tła i spleenetycznie nowego zawiązku dra­
rnatrcznego w akcie pi'erwszym. Dowcipne 
zaś pointe'y, rzucone przez autora tu i O· 
wdzie w sztuce en passant-z giestem fran· 
cuskiego filozofa kawiarnianego wywolują 
dreszcze cy o izmu t11k na i w n ego, jak spoj„ 
rzenie Andrea'i Bouguet. 

Miłość kobiety-myśli Wolf z pierw­
szorzędnym humorylltą francuskim - dwa 
razy w życiu bywa olimpiJsko-bezinlereso· 
wną, jako pierwsza i jako ostatnia;_ nie ro­
wmie jej lekkomyślne serce trzydz1estolet~ 
niego m~żczyzny. 

Maurycemu Glraud impónuje każde 
pierwsze lepsie zwycięzt'ftO. Dla_ rnanekl~a 
z lada jak:iei fomy gotów on 111eopatnm1e 
krajać serce tej, która go ubóstwia-kocha 
mitością, wypełniającą po brzegi . pozostałe 
horyzonty zmierzchu okreau klimakterycz• 
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skazany na óOO rb. kary, z zamian11 na I 
miesillce wi~zi€nia, za praekroosenie prze­
pisów obowifizujących pnez „ur»ądzenia 
bez pozwolenia władz zebrania w swoim 
majątku z wystawieniem sztuk polskiob•. 

Co pod tern rozumie ć- niewiadome, 
narazie zaznaciryć należy, że p. Sialewici'l 
włdc. majątku No..,,·orody pod Kojda.nowem, 
należy do najbardziej czynnych i rucbliw_,-ch 
ziemian llińsllczyzny. Jednym z owoców na­
der pożytecznej działalności p. Szalewicza 
jest~sklep spożywczy spółdzielczy "Zgoda•, 
funkcjo~ujący bardzo dobrze w Kojdano· 
wie. 

Za tę stron~ swej działalności społecz­
nej, p, Sznlewicz sapłacił lÓWniflż kołltry­
buej~ i to grubą: przed kilku -laty spalono 
mu całą krescencją ... 

Szpiegom.mnja. 

W mbsteczku Turbowie przeprowadzał 
roboty niwelacyjne inżynier ziemstwa ber· 
~yczowekiego, Koreniew, z dziesięt.ikttim. 
Zanda.rmerja podej:-zewała w nim upiega 
i pomimo złożenia dokumentów, stwierdza­
jących osobistość, aresztowano go i ·wywie· 
ziono do Winnicy. 

Wkrótce wypuszczono go nu wolność. 
K oren.iew natychmiast wyjecbal do Berdy­
czowa, leoz jakież było jego zd:i:iwnie, 
gdy na stacji .Berdyczów" aresztowano 
go powtórnie. 

Po dl.ugiem staianiu udalo DNI. si~ 
uwolnić z więzienia, tym razem już bea 
ponownych aresztowań. 

-o-

Z Xrólestwa 
Dom lud wr w żrr~l"tlowie. 

W środ~ odbyła sie w Żyrardowie nro­
czystość poświęcenia i otwarcia nowoWllUlie-
1ionego domn ludowego imienia ofiM"tciMvey 
p. Karola Dietrieha. 

Zarówno ygląd zewsętr:i:ny, jak i u~­
dzimie wewnttr"":ie Domu ludowe~o Jł'Hflia· 
wiail\ siQ niei;wj Kle okazale, zaś 1rMSt1 bu­
dowy wyuioały z górą 100,000 rulJli. 

Przy budy ku istnieje ezytalttia oras 
pnepyszoa saltt ~ntral1111, którtij nie }l4W~•.Y· 
dziłyby się uawt1 t większe miasta. Sala to, 
przeznaczona na koacerty, ou.c~;yty i p.r:.t11d· 
atawienia teatr:.lne, obliczona j~ai M 1~1M 
miejsc. 

Wi8c1orem odbyło się przedstinTi•u łlił· 
atrafoe, które rozpoczął prolng p;óra p. Or· 
łowskiegD. Na ę pnie orkiestra fallryaea o· 
degrała su•reg utworów, zaś Kółko ~rÓ'W 
fabrycznych, po H1Rtające pod reżyoor}ł\ p. 
Mich. Człoul.o w'!k!ego, odf!grało „tłru" 
Ryby" B?J.łuc!dego. 

Ta}amnlc:Ey saml:llót. 

Pisma Jubel kie donoszą, że w polł'ł.Gzi• 
lek wieczr.rem prielec1ał nad Lublhrn-m j&­
kiś samolot zaopatrzony w silny ref1&łtt.r. 

Władze policyjne rozpoczęły JI*two, 
czy tajemni'-!ZY samolot nie wylądował gd.wi.e 
w Jubelskiem. 

Pogłoski. 

W Siedlcncll, jak pisze „Warsz. Myśl", 
krążą pogłm:1ki, że Siedlce przez catt jakiś 
będą miastem gnhenij1tlnem nowej gułternji 
chełmskiej, pouiaw11~ w Chełmie nie abudo­
wano jeszcze gmachów na umier>zc;.erue binr 
rządowych. 

nego. ,h;b c iią i tragiczn'i w iiwych rri;eja. 
wa!h bywa ost.-tnia mił.ść. Walczy z nlą 
człowiek i kończy &mutn~ rezygnacją na· 
przykład takiej prostytutki Mańki Smicb z 
noweli Barlkiewieza: „Bij, kalecz de nie 
opuszczaj mię nrrjdroższy, szc.pce zz i ęb11ięta 
Venua V'1gabunda do władcy 11wego 1ercl\ 
-sutenera". Więc w czw:\rtym al•ci.e po 
tylu bólach i zawodach mHosnych przeba­
cza ostatecznie tragiczna Getnwda swemu 
koc·hankowi wszystko.„ wszystko, eorume si 
de vien etait. 

Westchnieniem zbi;>JałP.go serca nie· 
SZ C 7.ęsliwej męczennicy nłitoŚci końr.xy si~ 
ta wesoła, zwinna i lekka komedja. West­
chnieniem w Btrouę bezosoLowego, mocar­
nego jednak Molocha-Życia. C'e!lt la vie, 
la vie, la vie. 

Gra p. Gromnickiej stała w zupeł~o­
ści na poziomie intencji antnnkich, prom1e­
niowa~a z niej wysoka kultura mił~na. 

Swietnym Bellencantrem był pan Or­
liński. 

Maurycego Gerauda grał poprawnie p.' 
Rydzewski. 

P. Baehnerówna miała modne toalety. 
Antoni Ncr<iJaclU. 
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,~Teatr Polski" w Warszawie. 
-:--

Oacgdaj wręczono Pol%oce 
niały. 

dar wspa-

Zdumiona była jego drogocennością i 
świetnością, mimo, że taki whśnie a nie 
inny dar sobie wyrnarzyb, mimo ile taki 
tylko dar jest jej godny. 

W sercu Polski, Warszawie, dzięki i· 
nicjatywie jednostki i poparciu obywateli, 
stanął najpiękniejszy. najlepszy z istniej!\· 
cych we wszystkich trzech prowincjach 
i;olskicb, teatr. 

Nazwano go • Teatrem Polskim". Każ­
da inna nazwa byłaby nieodpowiednią. 

Teatr ten jest „polskim", bo stworzyli go 
polscy obywatele; jest .polskim", bo w nim 
wyśnił się sen o czarodziejskich ramach, 
w jakie arcydzieła polskiej Sztuki drama• 
tycznej winny być oprawne; jest .pol­
skim (I' bo jego białych murów czepiły sil) 
tęsknoty pełne nadzieje polskiego iutysty, 

podpisany w imieniu .Gazety Łódzkiej• i 
sfer, dokoła niej skupionych, złożył p. pre· 
zesowi Tołłoczko gorl\Ce życzenia owocnej 
pracy dla podniesienia poziomu kultury 
artystycznej w Polsce. 

Podczas bankietu otrzymano miE}dzy 
innemi depesz~ od następujących osób i 
instytucji: .Kurjera Litewskiego", Warsz. 
Ork. Filharm., Mirosława Poznańskiego, 
Tadeusza Rittnera, Edmunda Rygiera, Sol­
skiego, Niemirowicza-Danczenki, Naekow· 
skiego, Grzymały-Siedleckiego, Zapolskiej, 
art. sceny warsz.: Gasińskiego i Osterwy, 

„Kiewskoj myśli•, Teatru Polskiego w Ło­
dzi i łód~kiego Tow. t.::atralnego. 

Jan Piotrowski. 
-o-

Z Warszawy. 
Konfiskata. 

Komitet do spraw praso,ivycb skonfis· 
kowal książkowe wydanie Gustawa Ole· 
chowskiago p. t. „ Wieś". 

-o-

komitetu obywatelskiego. 
jest "polskim~, bo l>ęózie pozedewszystkiem 
trybuną ducha i serca polsh.iego, które w Z 
ży •.vem słowie z jego sceny bt:dzie prze· 
mawiać, 1·ozżalać, rozt~s:miać, wzmacniać Onegdaj o f?Odz. 8 w sali „Meisterhau· 

au" odbyło się 6 z kolei posiedzenie komite· 
tu obywatelskiego. 

i porywać na szczyty, nieba polskiego si~· 
gające. 

Onegdaj w uroc?.ystem skupieniu ci 
wszysćy, któr.:y 'zdawali sobie sprawę z 
epokowego znaczenia tego daru, obecni czy 
nieobPcni, obchodzili święto otwarcia no· 
wej Świątyni Sztuki polskiej, 

Ze sceny przemówił .Irydjon". 

Wstrząsnął każdem sercem. spłomienił 
każd:} duszę, dopełnił tego, czego mu ge­
njusz stwórcy dopełnić nakazał. 

Cisza, pełna zach wycenia, zapanowała 
wśród widzów, mimo, że ich . olbrzymia 
część ni11 przyszła do teatru dla .Irydjo­
na", lecz w celu zdystansowania tych dzie· 
siątków tysię..:y, które biletów na inaugu­
raoyjne przedstawienie dostać nie mogły 

I to jest jednym z najbardziej prze­
kouywujących dowodów, że Teatr• Polski 
spełni swe zadanie. 

Ont>_~dajszego rwieczoru Teatr Polski 
stanął przed nami w całym blasku swej 
widowni, sceny i-zespołu artystycznego, 
który dziś jest najlepszym w całej Pol­
sce. 

Do personelu teatralnego należ" m. 
nn. pp Stanislawa Wysocka, Marja Przy­
byłko-Potocka, Laura Duninówna, Marja 
Dulemba, Helena Czarnecka - Mielnicka, 
Ira Kozłąwska, Józefa Winiarska i pp.: Jó­
zef Sosnowski, Edmund Weycbert, ~Maksy· 
miljan i Józef Węgrzyn1nvie, Aleksander 
Zelwerowicz, Józef Zieliński, Michał Szo­
bert, Wacław Noskowski, Władysław Len­
czewski, Jan Guttoer i Władysław Gra· 
bo wski. 

Kierownictwo działu muzycznego po· 
wierzono p. Henrykowi Opieńskiemu, a kie· 
rownict\fO działu dekoracyjnego p. Karo­
lowi Fryczowi. 

Gmach teatru wykonano podług pla­
nów budowniczego - artysty o kulturze 
europejskiej, p. Czesława Przyby11kiego, 
który, jako wykwintny esteta i poeta linji 
stworzył dzieło monumentalne, 

* 
Po przedstawieniu inauguracyjnem ak· 

cjonarjusze, artyści teatru i prr.edstawicie­
le sztuki i prasy zgromadzili si~ na ban· 
kiecie w salonach hotelu „ Bristol•. 

Prezes Tołloczko wzniósł toast na 
cześć inicjatora teatru i braci artystycznej. 
Syn Ot'dynata, br. Krasiński wzniósł toast 
na cześć twórcy gmachu teatralnego, p. 
Czesława Przybylskiego, poczem p. Adolt 
Nowaczyński wniósł zdrowie akcjonarjuszy. 

Odpowiadaj~c na ten toast p. prezes 
Tołłoczko Dniósł zdrowie literatury i pra· 
1y polskiej. 

Literał i krytyk teatntłny r'· Baliński 
w imieniu prasy i literatury wzaiósł zdro­
wie sarsj\du i inicjatorów, pocJ'.9111 niżej 

Na pierwszym planie początku dziennego 
była kweetja potąozeuia komitetu chrześcjań· 
skiego :~ żydowskim. 

Po długiej dyskusji projekt w zaaallzie 
został przyjęly z wnrunkiem, aby fundusze 
dostarczane przez komitet żydowski wystar­
czały w zupełności na potrzeby żydów pozba· 
wionych pracy, teby w ten sposób ni6l uszczu· 
plnć funduszów komitetu chrześcjańskiego. 
Wyszukiwaniem środków i funduszów z ra· 
mienia tydowskiego towarzystwa dobroczyn· 
ności mają się zajf\Ć delegow11ne prz.ez to 
Towariiystwo osoby, jak również kwalifikować 
i spmwdzaó matF:"rjnlne położ~nie pozbawio· 
nych pracy żydów, czerpać zaś będfł z ogól· 
nej kasy, do której będf\ przelewane wspól· 
nie wszelkie fundusze. 

Komitet obywatelski pod adresem opia· 
kunów obwodowych i rewirowych zwraca się, 
iż wszelkie wypłaty opiekuuom obwodowym 
będą si~ usknteczn inć w środy w kasie głó· 
wnej, obwodowi opiekunowie będl\ 1ie S\vej 
strony wydawać Je rewirowym opiekunom, 
n ostatni zaś rozdawaó już będ1l wlipurcie po· 
trze bającym. 

Dalej rozpatrywano sprnwę nadużyó przy 
zbieraniu skł11dek. Komitet ostrzega, że O• 

soby upoważnione do zbierania składek zao· 
pstrzone SI\ w zaewiadl'zenie komitatu obywa· 
telskiego, ouz llpecj!łll11a kwitarjusze. 

Rozpatrywana była również kwestja O· 
fiar do puszek, skłudanych przez robotników. 
Okaznło się to niepraktyernem. 

Postauowiouo również llwróeić Rię do ro· 
botuików z prośbą o wzięcia udziału w prn· 
cach komitetu. 

Przyjęto również do wiadomości propozycjo 
kelnerów łódzki('h, którzy zobowiązali się 
zbierać ofiary oli gości restauracyjnych i ka· 
wiarnianych. W tym celu kelnerzy będą zao· 
pairzeni w specjalne kwitarjusze·bloozki, li 

pieczęci!\ komitetu obywatelskiego. 
-o-

Z estrady. 
Wczorajszy koncert Warszawskiej Or· 

kie11try Filharmonieznej był poświęcony wy­
łącznie utworom Czajkowskiego Łódź tnie 
mało korzystać może z konce1 t :iw symfo­
nicznych, że doprawdy poświęcanie całego 
wiec?.oru twórczości jednegc kompozytora. 
Jest trochę nieoględne, bo nużące. Sym· 
fonię patetyczną słyszeliśmy już dużo razy 
i. jak kol wiek wywiera ona zawsze głębokie 
wrażenie, chętniej posłuchalibyśmy czegoś, 
co u nas rzadziej było wykonywane. 

Występ młodziutkiej skrzypaczkl, Ce­
cylji Hausen, poprzedzony rozgłosem war­
sza Nskiej prnsy, hył kulminacyinym punk· 
tern wieczoru. W istocie ukazanie się na 
estradzie tej uroczej wirtuozki zelektryzo­
wało public:.mość, będącą jeszcze pod wra· 
żeniem Józia Chejfeca, i wyczekującą 
pierws.tych tonów koncertu Czajkowskiego. 
Techniczna doskonnłość, nadzwyczajni\ wro· 
dzona mu~ykalność i panowanie nad sobą 
w wyrazie intyh~yjnego wyczuda-oto po­
dziwu godue i w zdumienie wprowadzające 
salety tej młodocianej duszy artystycznej. 

~aturalnie jest to jet1zczo naśladowni· 
ctwo cudzych form myślenia, leez jest nie· 
Wl\tpli Wl} rzeczą, że w 1uiaro dojriewania 

aił fizycznych, nadews1ystko duchowych, 
przy dalszej systematycznej pracy ws~elk~e 
te cenne zasoby p. Hansen przetopi~ s1~ 
na ciało żvwe i ciepłe i pozwol~ jej w nie­
dalekiej przyszłości przeobrazić sie "! 
wielki\ mistrzynię tonów. Artystka przyJ· 
mowana była entuzjastycznie. 

Wykonanie symfonji było na wysokości 
zadania, które może zadowolić najbardziej 
wymagających krytyków. Kolosalna rozmia· 
rami, poruszającr. najgłębsze &truny ucz~· 
oia, od łagodnej melancholji, od na~troJ~ 
elegijnego, aż do wybuchów bezgraniczne) 
rozpaczy i wreszcie ponurej rezygnacji 
.syrnfonja patetyczna• miała w .dyrektor.ze 
Birnbaumi1:1 iwietnego tłumacza 1 była me· 
lada popisem dla orkiestry. 

Prograrr.u dopełniła jeszcze uwertura 
do op. „ Wojewoda", jedne z wcześniejs~ych 
kompozycji znakomitego twórcy rosyjskiego. 

Publiczność serdecznie żegnała gościa 
p. Bimbauma, śląc mu w postaci przeci~· 
głego oklasku wyrazy zadowolenia. 

F. Halpern. 
-o-

Ka 1 end ar zy k. 
Dziś Piotra. N. W. 
Jutro IgnQcego B. 
lmia»na słowiańskhn dziś Spltognie-

wa, jutro Żegota. 
W schód s!ońca. o g. 7 m. 48. 
Zachód „ „ 4 „ 4.0. 
Długość dnia. „ 8 n 52. 

Teatr Polski. Dziś wiec:r.. .Dzieci•. 
Jutro: po poł „Dobr:Ge skrojony frak" wiecz. 
•Wiek miłości". 

Teatr Popularny. Dziś wiecz, „Pani 
Walewska.". Jutro; po poł. „Pot~gn. ciemnoty• 
wiecz, „Żonaty kawaler". 

Biała Sala hotelu Ma~teufla. Dziś 
o g. 3 i pół pp. zabawa dziecięca szkoły przy· 
gotowawczej Jadwifl'l Zawadzkiej. 

Slow. Pracowników Handlu i Prze• 
mysłu. Dziś wiecz. w lokalu stow. posiedze­
nie członków Zarz~dn. 

Stołeczny cyrk L. P. Truzzi (Rynek 
Targ-owy), Dziś wiecz. wielkie s :io1·towe przed· 
stawienie, o g . IO du lszy ciąg walki francuskiej. 

Kinematografy. Odeon, Casino, Moder· 
ne, Luna, Oaza, 'the Bio Express, Optique Pa­
risienne. Jutro zminna rro~ramu. 

Bihljotcka Stebel11kich. (Mikołajew­
ska 59) otwarta. codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
wieczorem. w niedziele i świ~ta od 1-ej do 
3-ej pp. 

Czytelnia piani Tow. „Wiedza". 
(Piotrkowska 101), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz„ n. w nieJ;1iele i święt~ od godz. 10-ej 
rano do godz. JO-ej wiecz. 

Czytelnia Tow. ~ultury polskiej. 
(Piotrkowska 91) ob·rnrte. w dni powszedr.ie po 
godzinie 6-ej do U-e.i wieczorem, a w niedziele i 
iwięta od godziny 3-ej do G-ej wieczorem. 

Muzeu1n nau ' i i szłul::c. (Piotrkow· 
ska. nr 91). ot warte clldzienn ie O•i godziny 4-ej 
po południu do 10 wieczorem, w niedziele ~ 
święta od godziny 12-ej w południe do 10-eJ 
wieczorem. 

KRONIKA~ 
W sprawach miejskich, 

(lly)PrezyrlentnaszeglJ miasta, eksc. Pieukow· 
11ki udał się do Waruawy i 1 rzedstawił ge­
nera ł·gu bernf\torowi )coniecznośó ja ku aj rychlej• 
u~go urzeczywistuie11ia yro,jektu budowy ka· 
nuforncji i wodociąe:ów. 

Gubernutor podjął Rprnwę przyspieszenia 
budowy kannli7.acji i wodociągów. 

:tebranie robotnicze. 
(t) Trzej robotnicy fabryczni zwrócili 

się do poliemastr.4 z podaniem o pozwole· 
nie na urz :łdie nie w niedzielę o godz. 4 i 
pół w s3li przy ul· Mik6łi:ijewekiej 11 ze­
brania robotuiczęgo w sprawie akcji prze· 
ci wglod o w ej. 

Po~łęcenia nowego lokalu dokonał 
onegdaj ks, prałat Tymienieck.i w asysten­
cji ks. Machnikowskiego, wikarjusza parafji 
św. Krzyża. 

W czasie śniadania, jakiem następnie 
przyjmował gościnny gospodarz gości i re­
prezentantów prasy, zebrano 35 rb. na 
wpisy dla niezamożnych uczniów BzkołJ 
han1Uowej kupiectwa łódzkiego, 

Porachunki familijne. 
(t) Wczoraj koło południa zaalarmowa­

no policję wieścią, że na dom bankierski 
M. Goldfedera t Piotrkowska 77) dokonano 
napadu bandyckiego. 

Okazało się jednak, że był to tylko .. „ 
porachunek familijny. Brat byłego zięcia p. 
G. zjawił się do banku po o-Obiór należ­
nych 160000 rb„ a gdy bankier zaczął kr~· 
cić z terminem wypłaty, przybyły uderzył 
go parokrotnie śpicrutą przez twiuz. Ban• 
kier upadł na ziemię, brocząc krwią. 

Urzędnicy narobili alarmu, bijący zaś 
najspokojniej wyszedł z biu1a. 

Pr oto kuły. 
(b) Z rozporządzenia policmajstra wczO· 

raj sporządzono protokuły właścicielom ho· 
te li .M11nteuffla", „Bristol" i .Europejskiego• 
za to, że przy wejśoiu do llotelu nia ma 
szwajcara. 

Również z jego rozporządzenia dokonano 
rewizji w sklepach broni Aleksandra Matjat· 
ko przy ulicy Piotrkowskiej nr. 103, oraz Ry· 
ezarda Arnekera przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 91. 

Właściciele tych zakładów nie pnedsta• 
wili dowodow na prawo utrzymywania broni 
wobec czego pociagnięto ir.h do odpowiedzial­
ności, 

Rewizje. 
(b} Inspektor drukarń, litografji i księ· 

garni p. L!!siewicz dokonał licznyoh rewizj~ 
u osób, ogłaszających się przeważnie w p}.. 
smach reosyjskich, że za tanie pieniądze wy• 
syłają towary oraz inne przedmioty. 

Celem rewizji było sprawdzenie, cl!y oso· 
by te nie tmduią !!iQ handlem książek i po~ 
cztówek, treści przeważnie pornograficznej. 
Rewizja jednak wyników pomyślnych nie 
dała. 

Złodziej pocztowy. 
(b) Wczoraj na glównej poczcie areszto· 

wana 11iemającego w Łodzi określonego zaję­
cia i mie~zk1u11a Franciszka Woźniaka, lat 24, 
w chwili gdy usiłował umknąć ze skradzionlł 
przesyłką pocztow", wagi 17 funtów. należ!l· 
ca dg L. Rubaukiua. 

• Amatora cudzej własności osadzono w 
więzieniu. 

Łac!ny narzeczony. 
(b) Zamieszkała przy ulicy Benedykta 

nr. 18, Roza Herszkowicz, lat 23, pracowni· 
ca handlowa, Mwio.domiła policję, że przed 
kilku miesil\cami zapo:mawszy eie z niE>jaki1u 
MajE>rem Rosenkrancem zawiązała z nim sto­
sunki, które o!ltatec:r.nie doprowadziły do na­
rzeczeń~ twa. Ostatecznie R. wy manił od swej' 
narzeczonej 400 rb. gotówką z któremi sit 
ulotnił z Łodzi. H. napróżno go poszukiwa­
ła, Ostateczni~ zawiadomiła policję, która 
za .narzeczonym" rozesłała listy gończe. 

Napad bandycki. 
(b) Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem 

zamieszkały przy ul. f.lzkolnej nr. 21, mnj· 
eter mularski, Adam Arabski, odebrawszy z 
li.asy II-go Towarzystwa pożyczkowo-oszczęd­
nościowego przy ul. Anrlrzeja nr. 3, gotówklł 
rb. 60 wracał z pieniędzmi do domu. Gdy 
A. znalazł eię n11 ul. Szkolnej obok domu ur. 
a, nagle podeszło do niego 3 drabów uzbro­
jonych w rewolwery, pod groźb& których :is· 
Żl\dnli wydania im odebranych z kasy pic'lię­
dzy. A. wydał im pieniądze, otrzymawszy 
które rabusie zmies11ali się 1 tłnmem i u­
ciekli, 

Otwarcie nowej masarni. Zawiadomiona policja z&jęla sit wykry· 
P. Jan Kijak, z.ichęcony ogrornnem ciem rabusiów. • 

powodzeuiem. jakiem cielli_yty się wędliny . • . Zn~~ P•a~ek„~ 
jego na wystinvie rzemieśluiczo·pri;em1sło·. . (t) Kilka. gar~ci. p1ask~ 1 JUł. n1ebe_zp_1e· 
wej, odznaczane wielkim med,1lem złotym czenstwo usumęte, JUZ zdrowie a meraz 1 zy· 
otworzył we"01 a.j, przeznaczając równocze- oie ludz~ie za~ezpieczoue; ale cóż ~o ~oż~ 
śnie 26% z targu dziennego DB wpisy dla o bchodz1ó l11dz1 bez serca - kam1en1ozm-
niezamożnych uczniów Szkoły handlowej ków? . . . . 
kupiectwa łódzkiep;o. nowy sklep przy ul. Że tak J.est ~ me i_uaczeJ _d?wodzą tcg~ 
Piotrkowskiej nr. 71. a~. a ~ypr.dk1. ktore _miały m1a1sce wczoraJ, 

Właściciel połączył sklep z dwoma mimo k1lku1~astu st_opm m:o~u... . 
pokoikami, w których przez cały dzień aż Na ullcy W1dze~sk1eJ w pobliżu domu 
do p:odziny 12 w nocy spożyw11ć będzie nr. ~!) upadł~ Olga Lejbo~a odn~sząc. o kale· 
można parówki i serdelki, gotowane w 0 • czeme czn.ł1 I na~w~r_ę~_eme leweJ ręki. . 
czach publiczuości na gazie lub w \Qodzie. . - N1eszczę~hw1eJ Jeszcze upadł Icek l\h· 

Nowość tę publiczność pnywita nie· ljoner, , teu pad~J~c przed brami\ domu nr. 8 
wątpliwie z niernalem zi:idowoleniem, mieć przy u!Jcy Dl.ugieJ. złam~ł lewą ręk_ę. . 
będzie bowiem sposobność zjedzenia tanie· ----: •rrzec1m wresz~1~ '.fYpadk1~m dnia 
go drugiego śniadania przy S?,klan<'e ber- wczora1szeg? było poshzgm~c1e. s11;1 Dor! 
baty, która na żądanie w każd•j chwili hę· Szeps 11a u1e przysypanym p1ask1em chod~1_­
dzie podawaną. ku, przed domem n~. 25 przy ul. Wschodnu'J• 

Nowy lokal, urządzony jest bardzo gu• Bzeps złamała rówmei lewi\ rQkEJ. 
stown!e. Roboty stolarskie wykonał bardzo - Zderzeale. 
starannie 1 efektownie znany zakład sto- (t) Pędzl\CY wcsoraj ulicą Główną tram. 
liuski W. Pawlińskiego i B·ki. waj wpadł Ra w• Stauiaława Wojozera. Sie. 
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ilz11,cy na nita ~woźnica Wojozer, wskutek Bil­
a.ego uderzenia spadł z wozu odnosząc okale· 
eirenie głowy i zwichnięcie lewej nogi. Pogo­
towie odwiozło go do własnego mleszkania 
przy ul. Wyllokiej. 

- KłótHi~. 

(t) WłaściCi$-l sklepu pn:y ul, Piotrkow· 
akiej pod nr. 145, Henoch Tmuiyńsld otrzy· 
mał wczoraj rauę glowy. Dodać należy te 
ranę tQ otrzymał nie na zabawie, ale w 
kłótni. 

- Przy pracy. 
(t) W cr.or11j o godzinie 9-ej rano wezwa­

no Pogotowie do fabryki na ul. Widzewski\ 
nr. 241, gdzie ' ud;;iehfo pomocy robotnikowi 
Juljuoowi Jegorowi, który nagle dostał krwo­
toku płucnego. Po udzieleniu pomocy chore· 
go pozostawiono na miejscu. · 

- Strożowskie mieszkania. 
(t) Znamy wszyscy „idealne" mieszkania 

stróżowskie, znamy te lepianki na prędce zle­
piane, które mają imitować piece lub kuchen­
ki, i dlt1 tego sądzą, że nikt nie zd~iwi się 
czytając kronikarską wiadomość, że stróż do· 
mu przy ulicy Piotrkowskiej nr. 87, Leon 
Kowalczyk omal nie został zaczadzony na 
śmierć od wadliwie urządzonego pier.a, 

- 3 zaczadzonych. 
(t) W piekarni przy ulioy Aleksandrow­

skiej nr. 107 zac:rndzieli trzej robotnicy tej 
piekarni: Michał Starzyń s ki lat 14, Juljan 
Eunt lat 15 i Micłrnł CzutJiill lat 21. Wszyst­
kim trzem udzieliło pomocy Pogotowie ra­
tunkowe. 

- Z głodu i zimna. 
(t), Wczora j o godziuie 10 wieczorem na 

ulicy Srildntej przed domem nr. 21, znalazło 
Pogotowie ratunkowe nieprzytomnego czło­
wieka Int około 50. Us ilne ·starania lekarza 
Pogotowia ratunkow ego w celu przywrócenia 
go do przytomn ości spelzly na niczem, wo­
bec czego odwiez iono go szpitala św. Ala· 
ksandrn. 

- W god zinę po wyżej op isanym wy­
pndku, wezwane zo · talo Pogo towie na ulicę 
Piotrkowską, gdzie udr. ie l i ło pomocy Gitli Mo· 
śkower , przeku pce lat 70, któr~ z wy-Jieńcr.e· 
nia ~l od em · zimnem 11ndfa bez przytomuośd 
na chodnik przed domem ur. 87. 

-o-

Zawiadomienia. 
Z teatru Polskiego komunikują nam co 

następuje: 

- DziR po cenach popularnych wspa­
niała sztuka Bahra .Dzieci". 

- W sobotę o godz. 4-ej po poł. po ce­
nsch najuiższych .Dobrze skrojony frak"; 
wiecz. o godz. 8-ej m. 15 po raz drugi „ Wiek 
miłości". 

- W niedzi~lę o godz. 3 i pół po poł. 
~ Cyiranerja Warszawska", wiecz. o. godz. !;-ej 
m. 15 no ra1i trzeci „ Wiek miłości", 

- Czwartkowa. premjera najnowszej ko· 
medji jowialnej Bolesława. Gorczyńskiego p. 
t." Poeci się żenią", obudziła duże zainte­
resowanie. 

Ul!ibiony to dla łodzi pisarz i ut\\'ory 
Gorczy1iskiego cieszyły się zawsze dnżem po-­
wodzeniem, niewątpliwem więc jest, iż "Po­
eci" przypadną do gustu publiczności. 

Sztukę wystawia p. Bednarczyk, a obsa· 
dę tworzą pierwszorzędne siły naszej ko· 
medJi. 

- Pra<iownia. malarska zajęt.a jest pny• 
gotowaniem dekoracji <lo wspaniałej tragedji 
Adama Asuyka p. t. .Kiejstut". 

Z teatru Popularnego komunikują nnm 
co następuje: 

- Dziś w piątek po cenach zwyczajnych 
.Pani Walewska" sztuka historyl'zna w 5·ciu 
aktach Gąsiorowskiego, która zyskała ogrom­
ny sukces dzięki występowi TJ. J. Popław­
skiego, który znakominie odtwarza postać 
Napoleona. 

- Jutro w sobotę po poł. „Potęga cie· 
mnot_y ", wieczorem z11ś o godz 8-ej m. 15 po 
rnz pierwszy arcywe1.;oły wodewil ZP. śpie­
wami i tańcami Buchbin<jern p. t. .żonaty 
kawaler" z muzyką l'\:rotzera. 

Główniejsze role odtworizą pp. Jasińska, 
Borzewska, Elertowicz, Romska, Kochówna, 
K ulu kowska, Chrzanowska, Romowi cz, Morsi.a, 
oraz Orłowski, Piekarski, Piotrowski, Kuła­
kowski, Zborowski, Miciński, Machalski i 
inni. 

Tr~ść cała tneymana w tonie humo­
rystycznym, bawi od początku do końcowej 
sceny wodewilu, a aktualna kuplety i me­
lodyjne śpiewy dopełniają żywę ak11jt 
situki. 

. Treść liztuki l!abawna rozgrywa się po­
między młlłżonkami, którzy p(Hl pretekstem 
choroby przyjeżdżaJ ą do Karlsbadu gwoli za­
bawy i miłosnych awanturek. 

Muzyka lekka ekładajlłeA się z piosenek 
i kupletów aktualnych, zajmuje i rozwe­
sela nawet najwil)aej zgorzkniałych miriantro­
pów. 

.OAZETA t5DZKA•-31 stycznia 1913 r. 

Reduta aktorska. Gdyby eab teatru 
Polskiego i połączona z ni!ł sala koncertowa 
były pięó razy więkaze od obecnych, nie zdo­
łałyby pomieśció osób, chcących uczestniczyć 
w poniedziałkowej „Reducie aktonkiej". Ko­
mitet chcąc uniknąć ścisku i zapewnić nale· 
.żytą, wygodę zaproszonym, zmuszony był, 
cboó z wielkim ~alem. ograniczyć jedaak licz· 
hę biletów. 

W poniedzi3łek tedy z udsrzeniem godzi­
ny 11-tej przed północą wszyscy artyści ze­
brani iu corpore w przedsionkach przyjmować 
będą publi<izność i wprowadzać do obu sal. 
Uproszone damy zasiądą w pawilonach przy 
sprzedaży cukrów i kw~atów. Ognista wę· 
gierka w pawilonie z winem węgierek.im -
urocza. francuska w namiocie z perlistym 
szampanem, które sprzedawać będąi bez ka­
roty po nizkich cenach. Pan Wł, Butrymo· 
wicz, art. malarz przybył już z Warszawy i 
obiął kierunek przyozdobienia artystycznego 
sal. W niedzielę zaś przybywają pani Mery 
MrozinskQ. i p. Tadeusz Ulanowski aby wziąó 
ndziuł w kabarecie, największej atrakcji re­
duty. 

Z „Liry". Wobeo ko1'iczącego się okre­
su karnawałowego, zgodnie z tradycją lat 
poprzednich Tow. śpiew „Lira", jutro t. j. w 
sobotę urządza . wieczór z programem dla 
swych czlonkó.J i gości wprowndzonych, w 
lokalu własnym (Piotrkowska 91) pod nazw" 
"Zakonczenie karnawału". Poezątek wieczo· 
ru o god_,zinie 9-tej. Rozpocznie go zespół 
śpiewaczY! Tow„ .który pod batutą swego dy­
rektora p. Joteyko od~piewa szereg pieśni. 
Atrakcją wieczoru niew&tpliwie będzie, ter­
cet mieszany i duet męski wyszkolone z sił 
własnych._ p. Gorieńskj, kierow. koła dram; 
wystf!:pi jako humorysta. 

Po sko1\czonym progr"mie zabawa ta­
neczna, do której przygryw:;ić będ z ie kwartet 
smyczkowy. 

Gospoda czeladzi stolarskich w Lodzi. 
Znrząd Gospody czeladzi stol ars kiej prosi 
za naszem pośr:ed.1ictwem upriejmie swych 
c złonków o liezue zebranie się w niedzielę, 
d. 2 · go lutef!'O w lokalu .Gospody" przy ul. 
Widzewskiej nr. 84. 

Na zebraniu tern będzie między innemi 
edhiernua składka szpitalna. 

Wieczornica. W d. 1 lutego r. b. t. j. w 
s o botę o godz. 10 wiecz. w sali p. Hendry­
kowskiegv prny ul. Pasaż Szulca nr. 2 odbę· 
dr. ie się \Vi ecr.ornica, urząd~ona przez p. Ja· 
na Żaka, członka Tow. ,Przysdość" 

Wieczornica dla młodzieży. W soboję, 
dnia 1 lutego 'row. zwolen. ro r.woj u fizyczne· 
go ul. Nawrot 32 urządza ,. \Viee zornicę dla 
młodzieży" ;i bardzo urozmaiconym progra· 
mem, po którym nast~pią tańc e. 

Swojska atmoRfern, jaka panuje na za­
bawach w pow_yższem '..!:'owarzystwie zapew­
ne zgrr ro 1rJzi liczne grono ch ę t n ych, któ· 
ny zawsze się tak dobrze i tnuio bawić u­
mieją. 

Początek o g. 8 i pół wiecz. 
Wfljście dla członków 40 kop, a dla 

goś.:ii 75 kop. 
- W niedzielę 2 lutego o godz. 4·ej i 

pół po poł. odbędzie się w lokalu Towarzy• 
stwa tylko dla czlon:.ów Tow .• zebranie To­
warzyszów "-ostatki. 

Towarzystwo krzewienia oś·iViaty przy­
porni na, że, w niedzielę dnin 2 l11t{>g:0. o g. 
4 po południu w lokalu przy ulit.>y Mikoła­
jewskiej nr. 11 dr. M. Kaufrt;:rn wygłosi 
odrzyt, ilustrowany obrazami niknącemi p. 

Echa wandalizmu. 

PETERSBURG. Prasa wieczorna po· 
święca dużo miejsca wandaliJSmowi, którego 
ofil.uą stał Bifl obraz Riepina. w galerji Tret­
jakowskiej w Moskwie. Winny, Abraham 
Bałaszow, etaroobrz1idowiec, jako obłąkany, 
nin poniesie wedlug opinji prawników, cięż­
kiej kary. Jest nadzieja, !e obraa uda si~ 
odrestaurować. 

Czego chce szlachta T 

PETERt:>BURG. Na zjeździe szllichty 
rosyjskiej, mającym się odbyć w połowie 
marca w Petersburgu, do programu włąozono 
punkt, *ądający ograniczenia prasy. 
- - Aresztowania w Petersburgu. 

PETERSBURG. Dokonano tu maso-
wych aresztowań i rewizji wśród robotników. 
Z poleerrnia ochrany, w jednym tylko cyrkule 
aresztowano óO osób. 

Z;tbezpiecz~nie wierzycieli. 

PETERSBURG. Minister handlu i prze­
mysłu Timaszew wnosi do Dumy państwo· 
wej projekt zabezpiec?eni a wierzycieli wrazie 
sprzedaży przedsiębiorstw handlowych. We• 
dług projektu, wierzyciele o mającej nastl}pió 
tranz&kcji kupna - sprzedaży winni być po· 
wiadoroieni naprzód; w ciągu pit:ciu lat za 
długi przedsiębiorstwa odpowiadają zarówno 
były właściciel, jllk i nowonabywca. 

Radzh~ja Kokowcowa. 
PETERSBURG. Podczas wczor::ijsze­

go obiadu u hr. Wittego, na którym byli 
obecni dwaj ambasadorowie, Kokowcow, 
wyżsi urzędnicy ministerjalni i dyplomaci, 
p. Kokowcow miał wyrazić nadzieję, że 
przewrót \V Konstantyuopolu nie wywoła 
wojny europejskiej, a pokój między Turcj~ 
i związkiem państw baikańskich zawnrty 
będzie w ciągu dui najbliższych. 

Kolej warsz.-wiecieńska. 
PETERSBUlW. Ra a ministrów po· 

stanowiła zachować na · kolei warsz.-wied. 
ustawę co , do podwyżek pensji za wysług~ 
lat. 

Szkcła niemiecka. 
PE'rE HS BURG. Ra<la ministrów ze­

zwoliła na :.1 ałożenie w Łodzi i!i funduszów 
tamtejszego niemi e ckiegu Tow. realno-gim· 
nazialnego szko~y prywatnej męskiej o 
programi e gimu nzjnlnym z prawami rządo· 
w em i. 

Wojna, czy pokój? 
LO~DYN - Jed ev z del egatów . bułgar­

skich, zaµ ytyw any o wynik ewentualnej DO· 

wAj wojny, powiedzi a ł, ze cho ciażby wojna 
ta pociągn ęł a jeszcze więcej ofiar, nie może 
być ona zgubniejs zą dla Bułg:uj i, jak podcię­
cie jej bym przez trz_ymauie wojska na nieo­
graniczony czas pod broni!\. 

Bulgurny są, hnri!l!rJ woj::iwniCiym naro­
dem i 11ie cofną się nawet przed atakii>m na 
Konstirntynopul i przed wypędzeniem zupel­
nem 'l'urków z Enropy. 

W obronie ojczyzny. 

KONS'l1ANTYNOPOJ1 - Rozrzucono t'!l 
proklamacje mlodoturków, proponujące utwo­
rzenie „ komitetu obrony narodowej". Prokla­
macje stwierdzają, że już od 9 u;ieków Tur· 
cja nie znajdowała s1~ w tak trudnem poni­
żeniu, jak obecnie. 

.Ojczyzna jest w niebezpieczeó.atwie. O­
bowiązkiem każdego jest nieść mienie i .życie 
za ojezyznę". 

t, 9 Tajem n i cze własności krwi". Gabinet koncentracyjny. 
. We'ście od 10 do 30 kop„ dla człon· PARYŻ-Według doniesień z Konstan-

kow 5 kop. t I t b • b' • k ... . . ynopo a, u worzony ma yc ga me, oucen-
~a~awa K~lejarzy. StO\\'lll'zysz~m1e prn- - traęyjny, do którego wejdzie kilku zwo­

cowmk_o~ ko1e;owsch w sobotę wieczorem lenników zamordowanego Nazima paszy. Do­
o ~odz1n1e. ~· w lokfllu wlasnym przy ul. nosią, 1ówuież, że udało sifJ uspokoić nie<Jpo· 
W1dzewsk1e1 nr. 273 . urządza bal kostju· kcjne żywioły w armji. 
mowy dla członków i wprowadzonych • 
gości. Kwasy wśród związkowców •. 

Wobec nader uro:ilmaiconego progrłlmu BIAŁOGROD, - • Wiecz. Wied. • Żf\dają, 
zabawy, na który .?.łożą się poczta. walka aby wojska serbskie pod Czataldźą rozpusz­
kwi ntc w _1 oraz koncert, komitet zabawy, czone zostały do domu, gdyż Bułgarzy aą 
spodziewając się liczniejsiego napływu niewiernymi sojusznikami. Paktują oddzi&lnie 
gości, prosi o wcześniejsze zamawianie bi• e Turcją, tak, ze można się po nich spodzie­
letów. wać, iż nawet stan!\ do walki przeciwko pań-

· Te leg ramy. 
(Tel. ajencji Wat z 30 stycznia) 

Projekt zmiany praw zasadniczych 

PETERSBURG, Wśród grup prawico­
wych Dumy powatał projekt zmiany praw za­
sadniczych w tell spoBób, aby projekty pra· 
wodawcze odrzucone przez Dumę, przesyłane 
jednak były do Rady Państwa do rozwa­
żenia. 

Odpowiedni referat wręczony zostanie 
w tych dniach za pośredni-Otwem Dieduli.na. 

stwom bałkańskim. 

Pod Czatałdż,. 

PARYŹ-„Matin• d-0nosi, że w walkach 
pod Czataldżą, wywołanych ostatnim zama.· 
chem stanu, zginęło 42 o1icerów. 

Bułgarja a Turcja. 
WlEDEN. Du "Siid1davische Coresp • 

donoszą z Sofji: Postanowienie gabinetu 
bułgarskiego i wypowiedzenie rozejmu tłu­
maczą tern, iż rząd bułgarski chce 
wywrzeć nacisk na. młodoturków, aby 
byli przystępniejszymi dla żądań bułgar· 
rskicb. Potatem rząd nie może długo zwle· 
kać, ludność bowiem niepokoi się i żąda 
albo wznowienia wojny, albo rozpuszczenia 
wojsk do domów. Bnlgany przypuszczają, 
ie wojna długo nie potrwa, Adrjanopol bo-
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wiem podda się po pierwszJm ataku. Po 
Rosji spodziewają siQ, że po podróży Teo­
dorowa do Petersburga udaieli pomocy w 
ten sposób, iż nie będzie się sprzeciwiała 
!ajęciu Konatantynopola. 

-o-

0 statn ie telegramy. 
(Telegramw specjalne ,,Gazet• 

LódzkiejU) 
Wojna a rokowania pekojowe. 

BERLIN-Szef delegacji greckiej, Ve· 
nicelos powiedziął, że odpowiedź Turcji 
nie daje powodu do powstrzymania wypo· 
wiedzenia traktatu o zawieszeniu broni. 
Państwa należące do związku bałkańt.kiego 

maj~ trzy czwarte miljona żolnierzy w po• 
gcto\\ iu, zaś armja turecka pod Czat&ldżą 
jest zdezorganizowana. Jeśli wojna wy· 
buchnie na nowo, to potrwa ona krótko. 

Delegat serbski Nowakowioz cewiad· 
czył: Nie wierzę, aby mogło pr~yjść do po· 
nownego podjęcia kroków wojennych, po• 
nieważ jennak Bułgarja i Gre-0ja wypowie­
działy aię za zęrwaaiem rokowań i podj~· 
ciem na nowe kroków wojennych, to Ser­

bja przyłlłezy się do nich i dotrzyma sopl· 
~zu. Być może Serbia wpłynie na powstny• 
manie kroków wojennych, a może mocar­
stwa powstrzymaj~ je osobną interwencjit 
w Konstantynopolu, Sofji i Atenach. 

Gdyby mocarstwa interwenjowały w 
1pra wie Adrjanopola, to Turcja napewno 
zgodziła by się na ustl;)pstwa, zwłaszc::a 

łe w armji tureckiej pod c~ataldżą panu· 
je zniszczenie z powodu zamieszek wewn~· 
trznych związanych zamachem stanu. Gdy­
by Turcja ustąpiła Adrjanopol, to wojna 
byłaby zażegnana, ani bowiem zwierzchni· 
ct"°o• bardzo zresztą problernatyczne, nad 
wyspami morza Egejskiego, ani kwestja 
kilku mil kwadratowych w Traeji nie . Sił · 
wal'te przelewu krwi. 

WIEDEŃ - W koła.eh dyplomatycznych 
uwa7.nją. że nowa wojna będzie prowad!Zo• 
na wyłącznie na racihunek i ryzyko Bnł­

garji. 
Mocarstwa przypomn~ państwom bałłrnń­

akim, że tylko mocarstwa rn::tją, praw regulo· 

wania mapy b ·lłkaósldej. 

KONSTANTYNOPOL-W kołach trój­
przymieria są zdania, i~ projekt Tu·rcji w 
sprawie Atlrjanop-ola wart jest zn!łt:rnowienie., 
poniswuż daje pod-stawę do podjęcia na nowo 
rokowań pokojowych. 

Koła trój przymierza. bę<'!l\ mogły wpłynl\Ó 
na rozpoczl}cie nowych rokowań. 

BERLIN. .Berl. Tagebl." podaje na­
stępujące uzupełnienia do treści odpowiedzi 

Turcji na notę mocar-.itw: 
Turcją akceptuje wszystkie dotych­

czasowe ustępstwa, ponieważ pngnie za· 
chowania pokoju, lecz poczyniła już tak 
wielkie ofiary, ze dalszych ustępstw ?.ro· 
bić nie może. Całego Adrjauopola nie u· 
stąpi, sama wieść bowiem o ustąpieniu 

tego świętego miasta mahometan i dru· 
giej stolicy państwa wywołała tak wielkie 
oburzenie, że stała się przyczyną zama­
chu stanu i obaliła poprzedni rząd. 

Turcja odstąpi część Adrjanopola po· 
· łożoną na prawym brzegu rzeki Marycy. 

natomiast lewego brzegu, _gdzie znajduj:} 
się meczety i inne świętości mahometań· 

skie, odstąpić nie może. Odpowiedź Wy­
sokiej Porty w sprawie wysp Egejskich 
jest tego rodzaju, że dla obrony wybrzeży 
Azji i Dardanelów, Turcja pragnie zatrzy. 
mać nad '\\yspami temi zwierzchnictwo 
dając im rodzaj autonomji. 

Innego rozstrzygnięcia mocarstw (rur· 

cja nie przyjmie. 
Niezwykły zbrodniarz. 

PIOTRKOW. Aresztowano tu mężczy• 

Znę, który popełnił 103 zbrodnie. 

Mrozy w Szwecji. 

STOKHOLM. W całej Szwecji panuj!\ 
nieiwykłe mrozy, jakich jeszcze nie było. 

Zi muo dochodzi do 43 stopni Celsiusza. 

Odpowiedzi Redakcji. 
Panu Topolewskiemu • . - Ży· 

do wskie. 
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Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze 

Przed kilknTC dniami w prasie 
ł6dzkiej ukazał się artykuł pod nagłówkiem 
.w sprawie walki wyborczej na Bałutach•, 
omawiający wybory B:>łtysów dotyoiąoe i nas, 
priieto prosimy CiQ najuprzejmiej, racz w tej 
•prawie umieścić na lamach Twego poczytne· 
go pisma nastQpUjlłce. 

Rzeezouyiartykuł jest li.łamstwem obliciio­
nym na łatwowierność obywateli bałuckich i 
ma na celu odstraszenie obywateli od przy­
bycia na wybory, by, z braku liczby głosują­
oych, nadchodzące wybory znowu nie do:,zły 
do skutku i tym sposobem przewlekać niepo· 
rządki w gospodarce gromadzkiej na Bału· 
tach. 

Jak dalece autor artykułu usiłuje prze­
straszyć obywateli i niedopuścić do obioru 
nowych sołtysów i poborcy na Bałutach do· 
wodem tego, ~e jednemu z obyw1l.teli ra do· 
mag1mie się Z8i">rowadzenia pcirządku w gos· 
podarce gromadzkiej grozi nawet kllr!} admi· 
nis~racyjną lub sądową; następnie 11utor arty­
kułu mówi .sprawa t!l rozw11ż:u1a być m11 ua 
ogólnP.m zebraniu grom&dzkiem„ i straszak 
gotowy, choć każdy wie, że skiirgi na sołty­
sów i poborcę rozwa?;ają 1ię nie na zebra· 
niach gromadzkich przez urząd 11:minny, lecz w 
urzędzie powiatowym przez władze powi11towe 
ale antor arty ku lu woli liłanrnć, by od!ltraszyć 
od przybycia na wyb)ry obywateli, któ· 
ny wnieśli sksrg<J 11:1 sołtysów i po· 
borcę. 

Dalej, by pozbyć aię obywateli orl skła· 
da;1ia im relftcji przez i!ołt,rsów a11 zebraniflch 
gromadzkich i aśpić V.fłrlanie odbpv-:nia v.e­
hrn{1, autor irlentyfikuje zebranie gminne z ze· 
braniem grornndzkiem i pozba wia obJ?>ateli 
otrzymywnnia re1Acji aa zebrnniacb ~rom11dz· 
kich składanych obowiązkowo przez 1;ołty· 
i;ów 7i wydatkowanych fuudaszów gromad7.· 
kicb. 

W myśl art. 271 Zb. Prnw, Ces . Ros. 
t. II Z11rz. Gub Król. Pol. (wyd. 18!)2 r.) 
w sprawach groni;dz ·ich decydują zebrania 
nie gminne, a g1 on1ad1kie? 

\V myśl tegoż artykułu roiklndy ni\ wy­
datki gromadzkie sporządza gromada na ze· 
brHniach gromadzkich; dlaczego więc gromnda 
ua Bałutach niesporządza rozłkadów na zebra· 
niach gromadzkich, 

Poniewuż sołtysi nieiwoluj(ł zebrali gro­
madzkich dla sporządzania rozkładów, oni 
wolą według swojego widzimisię, a nie we­
dług gromady sporządzać rozkłttdy. 

Dowiedzmy się, zkqd wynikła potrzeba 
nn Bałut11ch obioru nowych sołtyaó'\V i po­
borcy, i kto dlaczego sprzeciwia sio 
temu1 

Na Bałutach mieszka trzech clzinłncty. 
znr. nych pod mianem • trójki rzeźniimej•. 
Działacze ci, zagarn!lwszy przl"d paru latr w 
ewe ręce gospodarkę gromadzką na Bałutach 
popełnili w sprawie budowy i dr.ierż :i wy rze­
zui, w sprawie budowy instals._"!ji i e.l;11pln:it11· 

.OAZETA tCDZKA•--3t stycznia 1913 r. 5. 
cji olwiełlenia elektryczneg<> gromadzkiego, w 
eprn wacb szkolnych i innych, Hereg nadużyć 
na ukod9 gromady, za które należy ich po· 
ciągnąć do odpowiedzialności, tymez!llrem o­
soby, Jlll których ten oboWil\zek leży, niedo­
syć że dotl\d niewykonały, lecz łsame popeł· 
ninją nndnAycia w gospodarce gromadzkiej na 
szkodę gromady. 

Wyczuwszy obecnie ci osobnicy, że nowi 
sołtysi pociągną ich do od powiedział n ości za 
te nadużycia, przeszkadzaj!\ w obiorze nowych 
sołtysów i poborcy. 

By wy borów nieodkładać i zaprowadzić 
porządek w gospodl\rce gromadzkiej na Bl\łU· 
tach, obywatele Br.łuccy powinni nie szczę· 
dzić fatygi i zejść się licznie w nadchodząc!\ 
niedzięle t. j. 2 lutego now. st. na godzinę 
2 · gą p. p. do rzeźni bałuckiej dla obioru no· 
wyrh 1;ołtysów i poborcy. 

Przyjmij Szanowny Redaktorze wyrazy 
szacunku i poważania, z jakiemi pozosta· 
jemy. 

Następuj!\ 4 podpisy obywateli bałuc· 
kich. 

-O.t... 

Z sądów. 
~abójstwo żcny. 

(w) 80 maja r. z. w m. Łodzi ~na Pa· 
bjanickiej szosie, w d. N! 50, niejaki Bole· 
sław Marczewski w obecności kilku świad­
ków pozbawił życia swoj:} żoną Leokadj ę, 
zad:ijąc jei śmiertelny cios no~em w serce. 

Jak wyjaśniło śledztwo pierwi:istkowe, 
małżonkowie Marczewscy około godziny IO 
rano tegoż dnia stawali do sądu okręgo­
wPgo Piotrkowskie~o przy ulicy Mikoła­
jewskiej pod Nr. 35, dokąd l\Iarczewska 
była wezwana, jako świadek w sprawie o 
zabó jstwo jej bratu. Po skończeniu rozpraw 
Rądowych, około godziny 4-ej po południu 
v.-yt:zli ze sądu i spothli się z niejakim 
Walentym \Yylengą, którego zaprosili do 
eiehie n'l kolaoJę. Po drodze do domu 
Mnrczewski kłócił się l: źoną. żądając wy­
jaśnienia - czy zabójca jej brata -- Ro­
ma nowski był jej kochankiem, na co żonR. 
nie dała żndnej odpowiedzi. Wróciwszy 
do domu małżonkowie zasiedli do kolacji 
w obecności Wylengi i niejakiego Kołaciń· 
skiego. Podczas kolacji małżonkowie w 
dalszym ciągu kłócili się, przyczem B. 
.Marcz. uderzył żonę ręką w twnrz. Żona 
zaś rzuciła się ua męż:i z wi<lelcem, lee?! 
Wylenga ją rnzbroił, poczem Leokadja l\I. 
zn r: 7. ęh odgrażać mężowi, iż z·i dwa bta 
z wii:zienia wróci jej kochnnek Placek, 
litón· a.Pemśri zn nią. Słown te tnk roz­
dr;1 źniły B . .M., iż chwyciwszy stołowy nóż, 
urtepył nim żonę. ler:z jej uie zranił, po­
nicvrnż nóż był tęny. Aby położyć koniec 
bó:ce, :>becoy Wylenga, od ebrnł od M. nó?., 
lecz teą n:lmacnwszy u \Vyl ·~ nt;i pod ma­
rynarką na Jańcuszku drugi nóż . wyrwał 
tnkowy i ?.adał nim żonie śm i ertelny cios 
w ser1•e. Leokadja M. natychmiast ducha 
wyzionęł3. 

awr=s 

Pociągnięty do odpowiedzialności eą· 
dowej M. przyznał się do winy i objaśn!ł 
co następuje. Około trzech lat temu nazad 
był wzięty do wojska i wysłany do Samar· 
kandy. r.ram, z lietaw swych znajomych, 
dowiedział się, iż żona jego, pozostała w 
Łodzi, prow~dzi rozpustny żywot, ~yj11c 
w stosunkach miłosnych z Józefem Plac· 
kiem i innymi mężczyznami. Powróciwszy 
w 2 miesiące przed wypadkiem do Łodzi 
na urlop zaczął badać żonę i ta ostatnia 
przyznała się, iż rzeczywiście utrzymywała 

Wobec tego Sąd Okr. uznał Kcrnt­
skiego winnym przywłaszczenia, po~o­
nego prze.a lekkomyślność i skazał 10 na 
trzy miesi11ce więzienia, zaliczywssy mu 
mu czas przepędzony w prewencyjnem wiq.. 
Jlieniu od 25 pażdziernika. 1911 roku, wo­
bec czego Kowalski został natycbmiuł 
z wi~zienia zwolniony. 

-e-

R o z ma i t OŚ Ci. 
ID!łosne stosunki z Plackiem i nawet poka· Rajmond Poianoare-lkrólem walu. 
zała fotogrl\fję, na której była zdjęta wraz .ledna z gazet francuskich zamłekiła 
z nim. Na razie przebaczył żonie tę zdradę, \V tych dniach maleńki r11bek z życia ob&e­
lecz już w kilka dni potem zastał żonę, ca- nego prezydenta Francji jako tance;:za i to 
łującą sią z Wylengą i między niemi na nie byle jakiego, ale króla walca na 
tym gruncie znów wynikły nieporozumie· Paryż. 
nia. W dzień wypadku, gdy on szedł z żon!l Tytuł ten 01rzymał obecny pre21,,c!ent 
do sądu, spotkali się z Wylengą a także w nastąpującycb warunkach: lat temu dwa 
z drngirni nieznanymi mu mężczyznami, na balu towarzyi!twa· autorów drama.tycz· 
którzy zwracając się do jego żony, nazy- 11ych odbył się konkurs taneczny, do któ· 
wali ją po imieniu. Wszystko to tak od· rego się zapisał i obecny prezydent Franeji. 
działało na niego, iż przez cały czas kłó- Taniec prezyde.ita zadziwił wszystkich, 
cił się z żon,ą, następnie w rozdr1iźnieniu, młodzieńczościq, ogniem i nadzwyonjn!ł 
wywołanem jej słowami o zemście Placka, wprost brawurą, z jako siwawy już pod6w­
uderzył ją nożem w pierś, zadając ernier- czas były minister, ujął stan swojej damy 
teiny cios. i puścił si~ w wir szalonego walca„. Tego 

Drugi karny wydział sądu Okr. Piotr- eię po nim nikt nie spodziewał i w dowód 
kowskiego na kadencji w Łodzi w dniu uznania, wszyscy głosowali za prezyden­
wczoraiszvm, rozważywszy tę sprawę, po tern. Poiancare otrzymał tytuł króla walca 
zbadaniu świadków,-skatał Marczewskiego na Paryż. 
na pozbawienie wszystkich osobistych praw Komedja • komedją. 
i przywilejów i oddanie do rot aresztan· W najgoresym r!Uie nasi autorowie BOe-
ckich na t1·zy lata i sześć mie11ięcy 11 zali· niczui - sa awojZ\ pracę nie otrsymywali ho· 
czeniem prewencsjnego więzienia od 3-go norarjum. Gorzej zdarzyło się jeszcze saału-
czerwca 1912 roku. tonej ziemiance z Litwy-bo do awej ptiMy.„ 

Defraudacja. dopłac;iiła. 
(w) Wczoraj drugi karny wydział sądu Owa pani narisała komedyjk.9 i mposiła 

okręgowe~ Piotrkowskiego, rozważał spra· si~ do jednego z miesięczników w 1łerpni11 
wę :n-letniego l\Iarjana Kowalskiego oskar- r. 1. z propo1ycj1ł wydrukowania. 
~one~o ~ art. 168 l, cz. 1, Kod. Kar~„ o to, Sprytni rnefowie i kierownicy spdzili 
Iż zaJmu1qc stanowisko zarządzającego łódz- aię po nalllyśle, ż!ldając za to rubli 100. • 
kim odd.ziałem bel'lińskiej firmy „Maggi", Ziemianka, mniemając, ~e taki zwyezaJ 
w prz~c1ągu czasu od listopada r. 1909 do p11nuje, aczkolwiek po pewnem wahanill, lf\• 
grudnia r. 1910, przywłaszczył sobie i użył dan1 sumę zapłaciła. 
nn w łasuc potrzeby około 2090 l"b„ z na le- I czeka... Czeka miesU\c, drugi, trze­
żących do wyż~j wymienionej firmy pieniądzy ci, 11 komedji jak niema tak niema w 

I\owr-llsk1 prztd sądem przyznał się do druku. 
winy, objaśniając popelnioną przez niego ZjeMża tedy do Warsznwy i tu ~a­
de~rnuaację zbiegiem nieszczęśliwych ro- duje ~ię, że coś podobnego było grane „ je· 
dz1nnj cli okoliczności, a mianowicie cho- dnym z teatrzyków, ale innego :mtora. Sr.a· 
r?bą żony, leczenie której i operacje po· wa zrobiła się skandaliczną. 
ciągły zn sobą znaczne wydatki. Kowalski Roz7.aloua antorkri zwróciła s:ę de mie­
zobowiąz:.ł się w przyszłuści zwrócić kom· eięcznika i otrzymoła n:ire11zcie solenne puy-
panji , 1\1:_1l~gi~rzyw~~zczon~s_ur~ę: _ _ ~?_e:z:~~-i-~ --d.~~-k_u.: .. „.~~ --t~~ -~-i ~- -~~_n_ l _~:„. „ „„„„ .. „= 
~~~E~~'- . ·~~~~.L·~~L·~....,..·d:;.A""·~~~~~ ·.~·~G.~~a A7-ł"""'' . ·~· . . . . . '"'"~~o-="'.~"~ . ......,......, ."". ....... . . . ·"·-.-. 
~ DobrzeJznany smakoszom łó<!:l~m SKŁAD \VĘDLiN ~ 
1.t IJ& a ~ ~ ~· 
I.~ za wiadamia Sz. Klijentelę, że dnia 30-go b. m. otwer..:J;ł fi!ję fH':EY ut Fio!i>ko~· " 
l.ł~ :!dej 71. , • , '-' 
lł~ Pr~y !;~!i urz~dzonv jest elegancki gabtnet dla STiiadan w którym Szanow· ~ 
~-- nCJ l' l!jcntelt podawane m:ctą ciepłe wędliny i herbata po nizkich cenach. 14:1- &-5 .-:.4 
~ ~~~~~~~L·~4f:aL·~·;t!/'·L·•A"'·L,~·~·L·Afl'·~·~~·4:.~-L--'.·;C~~-· ...._.._:.....·"·~~·-~:__ ....... ·~~ ..... -~~~-=_ie'e~~~~~-"'·-~~ę;~~~ ....... ·~· 

LOMBARD D. Wałchowicz • 
I Syn 

„P E iJ F E K T" 
urnany przez najpoważniejszych che­
mików jako nieszkodliwy i najlepszy 
środek do prania bielizny. Żądać 
wszędzie. Paczka 16 kop.. Za­
stępcy we wszystkich miastach po· Południowa 20. 

Zawiadamia. ze 31 stycznia i dni nnstępnycb odbywać si~ będzie 1:1 lutego 

TAC 
na sprzedaż zastRwów we właściwym czasie nie prolongowa-

nych. N'!?N które przewyższaJą 100 ru·bl~ podlegają 

szukiwanf. Glóvmy skład: 
Łódź, ul. św. llaroha 25 

33-52-2 W. KNAPSl:I. 

Bezwarunkowo 5 lat 
można nosić ubranie ze „Skóry-angiel­
skiej" łok. od 40 kop„ plusz 75 kop. ło­
kieć. Posiadamy gotowe spodnie. Piotr-

kowska Hr. 128 m. G3. 
942-3-3 

All~M JAHA MAlUKI 
nakładem wydawnictwa. 
„GAZETY ł.JÓDZKIEJ" 

Wyszedł z druku album Jana Matejki, zawie­
rający 30 reprodukcji celniejszych obrazów wraz Y.e 
stosownem objaśniEmiem. 

!Jfj()- 3-1 

ma ~ań wielka okaliał 
Pozostałe po zlikwidownnej fabryce pię­
kne materiały na suknie i bluzki baje­
cznie tanio. Piotrkcwsxa M! 128 

m. 13. 
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Ciepł~a od~~~~ ~etry t Kamme-~r~raniaue eee•eee•e--e-:E•eEE Q) 
•Ukienne, damsk;e, męsk;e i az;ednne, różnych kolorów, oraz ~r. me~. arni Kteder Q) 
"'"zelk1e trykotaze nnJkorzystllleJ nabywać w Rklepie ga]anterji 

Album Jana Matejki stanowi zapowiedzia· 
ne premjum dla prenumeratorów "Jutrzenki", którzy 
opłacili całoroczną iprenumeratQ za „Jutrzenkę" 
w kwocie rubli 2. 

Album Jana Matejki nabyć można w nd­
ministracj1 "Gazety Łódzkiej", ul. Przejazd· Nr. 1. 

Cena J_)Oj edyńczego egzemplarza rb. 2. 
Morawskiego, ul. GlO · NA 17. 963-10-3 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
&i'rPIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA~ 
~ Elektryczna Fabryka Cukrów „ 
ł( Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- }ł t T. Dąb;:;~kii i S•ka )~ 
łJ w Łodzi, Widzewska 104. }ł 
";rPelcca swe wy borowe wyroby codziennie świete. 705--00-8 !f 
. , ••••••••••••••••••••••• 11 

CHOROBY DZIECI 

rot 7. 

Eleganck ie mieszkania. 2, 3, 4 po­
kojo z kuchnią i "\vygoiiami zaraz 

lub od Kwietnia do wynajęcia. Pnrn· 
jazd 78 róg Tramwajowej. 94.5-3-1 

Tadet1sz Sobczyk ?.gubit kartę 
od pnszpor~u, wydnna z browaru 

Ansta<lts. 946-1 

Dla prnnu erntorów „fialety tó~lkier rub. 1. 

~ Hygjena twarzy i rąk. -.a 
~ Wszechświatowej s1-1" (P LY N) L"delika.tnia skór~~ , I sławy JJ ID leczy radykalnie i 
~ •Jsuwa. W8'gry, piegi, liszaje, krosty, ora.z połyi:-k tw~rzy. 
<J:) • 

Nadaje twarzy piękność i urok młodości. :: Cena flakonu Rb. 1.70. 
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•W-a.rs•z•a•w•a•, 1Zł••o•t•a•1•6•, •te•J•. •184-00 __ .•P•r•ó•bn•y„,-\liiił ~ ~ \iiiijjł ~ flakon wysytn. się po otrzymani n rb. 2,25 k. z przesył:Ja\-mo:f<na. ma.rkami. 



.OAZETA Ł0oZKA•-3t stycznia 1913 roku.. Nr. !5. 

Dziś w piątek o~tatni raz 

Mie~lY 
inne mi. Tragedj'a dusz 

Wspaniały dramat w 2 aktach „Film d'arte- „ltaliana". 
~ Pierwszy obraz w naturalnych kolorach. 

. naueneni mi~~ Ketu ~urowy c1fyn 
Dramat w 1 akcie w wykonaniu naj­

lepszych amerykańskich artystów, Orkiestra koncertowa „SEXTET" wyborna komedja ameryka11ska 

s esssesse~ 
rłajsłynuiejszy w ·świ·ecie kinematograficznym tragik ę} 

CRPOZZI ~.::~E: lagrn~nwa taiemnirn ~ 
Nie pndpatruj! komiczne I Tygodnik ilustrowany i wi:s.t~t~~n:~~r:e:~a~zów. ~~ 

NAD PROGRAM: ~ 
miłość dramat w 2-ch częściach. w wykon. art Kopu1hagsklch. 

Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

lar 45. Piotrkowska 45 (róg :?ielonej)„ ~'J 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 5t/i codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr: L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

1 - 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. codziennie od 1-2 po poł. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Chorob c 0 8 DONCHIN Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 - 10 rano. 

Y 0 zu r. · Niedziela, piątek, sotota od 1 - 2 po południu. 
Chorob · dł D C BLU Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp. 

Y nosa, uszu 1 gar a r. · M Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. co 
t-

Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek„ Porada 50 kop. 00 

Specjalista chorób wenerycznych, skor­
nych i dróg moczowych 

Dr. S. Kantor 
Piotrkowska N2 144, róg Ewangelickiej, 

wejście r<'lwnież od Ewangelickiej ~ 2. Telefonu M 19·41. 
Gabinet Roentgenowskł (prześwietlenie i fotografowanie wnę· 
trzności ci~ła .promienia~i Roentgena). Światło-leczniczy (cho­
roby włosow) I Labora.torJum lekarsko-kosmetyczne. :Badanie krwi 
na ilyfilis i leczenie Salvarsanem (Ehrlich-Rata 606). Gabinet 
elektra-terapeutyczny (Masaż wibracyjny i pneumatyczny podług 
prof. Zabłud 1w11kJego-niemoc płciowa). Godziny przyjęcia: od 
go.dz. 8-2 rano i 5-9 ~o południu. Dla pań osobna poczekalnia, 

Okulista Dr. Hugo Goldblatt 
KLINIKA CHORÓB OCZU 

OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 

ĄJIDRZEJA .M 4. Telef. 9· 70. 

I 

'* 

od 12-1 i od 5-7 wiect. 755-156-5 I 

Dr. L. Klaczkin 
KONSTĄNTYNOWSKA 11. 

Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-BATA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od f>-8 
wieoz., dla dam osobna , poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i święta tylko 

do -1 rano. 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Południow M 2. 

Telefon li 13-59. 
Choroby •kórne, włosów, w.a• 
neryczne1 moczopłciowe i nie• 

mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

HATA 606 (wlłródaylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8-1 r. i od 4 - 8 pp~ 

panie od 5 - 6 pp. 
Dla pań oddzielna poozekahtla. 11>2·6 

Redaktor i w1dawca1 Jan Grodek< 

Dr. med. J. Szwarcwasser, 
Pic•t"kowska !8. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, 
przelAiany materji (cukrowa: pod.a.gra, 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che­
miczne i bakterjolog. wydzielin i krwi 
w laboratorjum własnem. Od 11-1 

rano i od f>-7 i pół po południu. 
eee€oee~e~e~~~~~·~~~~~~~~ 

Przejazd .Ni! 8. 

Dr. Fran~i~zak Koziołki~wi~z 
(senior) 

mieszka obecnie na ulicy Prze• 
jazd 8 9 front, I piętro. 

Telefon 17-14. 
Godziny przyj~ ć : od 9 i pól do 11, 
i od. 6 do 8 wieczorem. 484-1 

Choroby uszu, nosa i gardła 

Dr. B. Czaplicki 
Ordynator szpitala Anny-Marji. 

Piotrkowska Ił! 120. 
Przyjmuje od g. 11 - l2 rano i od 5 

do 6 i pół po poł. 
w iiiedziele i święta od 10-11 rano 
a~~es~~~eeeeeeee&e~eeeeee 

Dr. Rosenblatt 
Łódź, Piotrkowska M 35, 

Telefon 19-84, 

Chor0by uszu, nosa i gardła. 
Od 10 - 11 r. i 5 - 7 po poł, wnl e 
d.aiele od 10-11 r. 117-2-4 
eeees~~~eeees3~3ee~eeeee 

~r. J. ~il~entrom 
Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włol>ów i weneryczne, 
.Kosmetyku Ieko.rska. 

Przyjmuje od 12-2 i 5-8. Panie od 
4-5 (osobna poczeka.Inia), w nfedzielq 

do 4 po południu 

Sel 

+* 8 &a'*·:;t@ią+N -· 
Japońskie aforyzmy kupieckie. 

Dzielność w prewadzeniu interesu mier~y się umiejętnoś.cią u­
zyskania kredytu. 

Kto si~ nie waży wejść dó jaskini tygrysa, ten aui tygrysięcia 
nie ułowi, 

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Zarys kosmologii. ~ 
ł( (Zebrał i stt'eścił M. WIELKOPOLANIN.) ~· 
~ TWORZENIE się ŚWIATA I UKl.AD ~YSTEMU ~ 
V' PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘC STARO· rv 
~ ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW ~ 
'i't ;: •. :: NOWSZYCH. „ .. :: rv 
~ WYKŁAD POPULARNY. WYKLAD POPULARNY. ~ 
M lllF'" Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej" )ł 
~ po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. ~ 
~, ......•................ ~ 

PotrJEebna agentka (ra.nna) do 
sprzedaży artykutn spożywczego. 

Pensja i prowizja. Oferty pod "M. 38" 
Gazeta Łódzka. 906-1-1 

Składy apteczne pr. farmacji 

R. Włodarskiego 
Nawrot 54, 
Konstantynowska 75. 

POLECAJĄ: 

Srodki weterynaryjne marki „E­
walka: Ostra maść, Pigułki od kasz­
lu, Pigułki słabo czyszczące: Płyn 
restytucyjny, Pigułki silnio prze­
czyszczające, Kit do kopyt, Maść 
na oczy, Maść na rany, Maść na zoł· 
zy, Maść od liszaju, Maść od odpa­
rzenia, Myd!o karbolowe, kreolino­
we, sia.rczane, Pastylki na apetyt 
dla psów, Przysypkę do ran, Tłuszcz 
uniwersalny na kopyta. Prospekt 
gratis. 956-2-3 

Kto to? 
Widzianym jest w Warsza· 

wie 
Na każdym kroku prawie 
Witany jest uśmiechem, 
Wesołych głosów echem, 
Gdzie lud się bawi gwarny, 
Jest bardzo popularny ... 

'AU'B.M.Z ;:}1UZSTiłS UldleppN 

jAUIWZ Jt&!UOJI BMOJSnz~ 
778 

Qbiadr gospc.darsltie od 35 kopie.~ek 
od 12-3. Główna 17 m. 18. 944 
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W ·tłoozni Jana Grodb., WMizWtN.ka 1'100. 




